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Otchłań 


Burza nadeszła nagle i cały świat pogrążył się w ciemności, gdy fale rozbiły się wokół mnie, ciemne niebo i 
atramentowoczarny ocean zlały się w jedno. Byłam zdana na jego łaskę, bezradnie miotana przez dzikie wody, które 
wydawały się tak spokojne, nie zdradzając niczego ze swojej prawdziwej natury, aż do tej chwili, kiedy odważyłam się w 
milczeniu zastanawiać się, co kryje się w głębinach. Teraz wciągały mnie ogromne głębiny, ledwo mogłem utrzymać się na 
powierzchni - wzburzone, rozbijające się, pochłaniające, gwałtowne i nieustępliwe, prądy próbowały mnie zanurzyć i 
pozwolić zanurzyć się w nieskończonej ziejącej otchłani. Moje ramiona desperacko wymachiwały, dłonie na oślep próbowały 
chwycić coś, cokolwiek, co mogłoby mnie uratować, ale nie mogłem uchwycić niczego poza pieniącym się, wściekłym 
oceanem, który prześlizgiwał się między moimi palcami. Moje nogi kopały wściekle, stopy szukały jakiegokolwiek wsparcia, 
które uniosłoby mnie nad wodę, a jednak pod spodem nie było nic poza niszczycielską pustką. Wreszcie podniosła się 
ogromna fala niczym góra i rozbiła się jak łapa dzikiej bestii, aż w końcu opadałem, a głębina ciągnęła mnie niewidzialnymi 


mackami. 


I ujrzałem otchłań, zobaczyłem to, nad czym śmiałem się tylko zastanawiać, przywołując burzę, by odpowiedziała na moje 
niewypowiedziane pytanie. Bezgraniczna i opuszczona, bardziej przerażająca niż rozwarta paszcza drapieżnika napierająca 
na ciebie tuż przed tym, jak znikniesz w środku. Napełniło mnie rozpaczą, gdy wpatrzyłem się w nią i zobaczyłem koniec 
wszystkich rzeczy, a gdzieś w tej ogromnej pustce dostrzegłem przebłysk siebie i mojego końca. Jednak ten przebłysk 
strzelił we mnie jak przeszywający promień oślepiającego światła przez ciemność, a cała wielka, bezdenna otchłań zatrząsła 
się w odpowiedzi. Poczułem, jak mnie puszcza i zostałem wypchnięty z jego nieskończonego zasięgu, gdzieś daleko, 


chociaż nie wiedziałem gdzie, gdy moja świadomość zniknęła, a świat zniknął. 
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Uczony 


x 


Obudziłem się na plaży, burza wciąż jednak szalała, podczas gdy wokół mnie wiał zimny wiatr ze straszliwą wściekłością, 
a ulewny, bezlitosny deszcz chciał przygwoździć mnie do ziemi, przynajmniej byłem bezpiecznie poza oceanem. dotrzeć, 
fale z wielką siłą wdzierały się na plażę, próbując wciągnąć mnie z powrotem. Świat był wciąż czarny jak smoła, tylko 
smukłe, szybkie przebłyski srebrnego światła tańczyły na szalejących prądach, na bijących mnie kroplach deszczu, na 
trzepoczących liściach drzew. Piasek i ziemia pode mną były mile widzianą zmianą, pewną formą stabilności, a jednak 


wciąż było wilgotno i zimno, co przypominało tę straszliwą otchłań, która prawie mnie pochłonęła. 


Podniosłem się i wytężyłem wzrok, aby zobaczyć cokolwiek poza błyszczącymi srebrnymi promieniami tańczącymi 
dookoła w ciemności. Wytężałem słuch, by usłyszeć cokolwiek poza wyciem wiatru, szumem fal oceanu i wściekle 
szepczącymi liśćmi podczas wichury. Wszystko na nic, byłem tak samo zagubiony, jak wtedy, gdy złapała mnie burza, a 
jedyną pewnością, jaką miałem, była gleba pod stopami. Po raz kolejny poczułem, jak narasta we mnie rozpacz, gdy 
zacząłem iść, nie wiedząc dokąd. Moje myśli powędrowały z powrotem do tego, co widziałem w głębinach oceanu, do 
tego promienia światła, który mnie uratował, pochodzącego z wizji siebie w otchłani. Dostrzegłem tylko przebłysk tego, 
nie na tyle, aby go rozróżnić lub w pełni zrozumieć, ale wystarczająco, aby uchronić mnie przed pewnym rozkładem. To 
było jednocześnie tak znajome, a jednocześnie tak obce, ale nie takie ja, jakim jestem teraz, w tej chwili ani kiedykolwiek 


wcześniej. 


Nagle wróciło - niczym spadająca gwiazda, której światło przebiło poczerniałe niebo nad głową i oddaliło się ode mnie, 
a ja zacząłem za nim biec. Goniłem za tym, nie wiedząc, dokąd zmierzam, ale desperacko chciałem wiedzieć, co to jesti 
co to znaczy. Powoli schodził gdzieś przede mną, zanim znikł, ale nie przestraszyłem się i pobiegłem dalej przez czerń i 
srebro, celując w odległe miejsce, gdzie spotykało się niebo i horyzont, gdzie zniknęło, które kiedyś zniknęło. ponownie 
pogrążył się w wszechogarniającej ciemności. Deszcz i wiatr sprzysiężyły się przeciwko mnie, próbując mnie odepchnąć, 


ale pragnienie wiedzy nie dawało mi spokoju, aż w końcu to zobaczyłem: odległe, małe, migoczące Światło. 


W miarę jak światło rosło wraz z moim zbliżaniem się, zawahałem się, zwalniając, aby się zatrzymać, gdy zobaczyłem 
postać siedzącą przy ognisku, źródle światła. Stawałem się zmęczony i podejrzliwy, nie wiedząc, czy mogę zaufać temu 
nieznajomemu w ciemności, a jednak powoli i w niewytłumaczalny sposób przyciągałem go coraz bliżej, stawiając małe 
i miarowe kroki. Teraz mogłem go lepiej rozróżnić i zdałem sobie sprawę, że pisał książkę, dziennik, ciężką księgę, która 
spoczywała na jego kolanach. Ledwo zdałem sobie sprawę, że wiatr i deszcz pozornie zniknęły, jedyne, co słyszałem, to 


delikatne trzaskanie ognia i delikatne skrobanie pióra po papierze, 
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mimo że nadal była spora odległość między mną a postacią, która wydawała się całkowicie sucha, 
jakby burza nigdy jej nie dotknęła. 


Nagle postać przestała pisać i wstała, zwracając się do mnie, jakby wiedziała, gdzie jestem, bez 
konieczności rozglądania się, aby potwierdzić moją obecność. Teraz mogłem zobaczyć, że miał na 
sobie czarną maskę ozdobioną białym symbolem na czole. Spojrzał prosto na mnie, jakby widział 
mnie przez osłonę ciemności, ponieważ nie byłem wystarczająco blisko, aby ogień mnie oświetlił. 
Stałem nieruchomo, zamrożony, niepewny, co robić, niepewny, czy naprawdę mnie widzi, bojąc 
się poruszyć, żeby mnie nie zdradził. Staliśmy więc, patrząc na siebie w bezruchu, dopóki nie 
podniósł prawego ramienia i nie otworzył dłoni, drugą ręką ściskając księgę obok siebie. Ten gest 
był powitaniem, zaproszeniem, dowodem braku złych zamiarów, nie nosił broni, więc poczułem, 
jak powoli przyciągam się bliżej, aż stanąłem zaledwie kilka kroków od niego, tylko ogień pomiędzy 
i w równej odległości od każdego z nich. nas. Z wahaniem podniosłem prawą rękę i rozłożyłem 
dłoń, aby odwzajemnić jego gest — gdy tylko to zrobiłem, całe moje zmęczenie zniknęło, wszelka 
rozpacz zniknęła, podobnie jak zaczęły znikać krople deszczu z mojej skóry pod dotykiem ciepła 
ognia. 


Opuścił ramię i podszedł do mnie wokół ognia, ani razu nie odwracając wzroku, trzymając moje 
spojrzenie swoim własnym. Poczułam coś znajomego w jego spojrzeniu, gdy patrzył na mnie w 
milczeniu, przeszywając całą moją istotę, nie przerywając kontaktu wzrokowego. Następnie 
odwrócił głowę w stronę nieba nad nami, wyciągając w jego stronę rękę, a kiedy podążyłem za 
jego spojrzeniem i kierunkiem jego ramienia, zobaczyłem to, światło, które doprowadziło mnie 
do niego, świecącą gwiazdę nad nami. Pozdrowił gwiazdę tak, jak pozdrowił mnie, i pozornie 
spłynął z niej pojedynczy promień światła, który delikatnie chwycił w wyciągniętej dłoni. Gdy tylko 
jego uścisk zamknął się wokół promienia światła, gwiazda poleciała przez nocne niebo, z dala od 
nas, w nieznane. Kiedy opuścił rękę, odwrócił się twarzą do mnie, tak jak wcześniej, a ja jedyne, 
co mogłam zrobić, to stać tam, niepewna, choć spokojna. 


Ręka, która trzymała wyrwany promień światła z gwiazdy, wyciągnęła do mnie ofiarę, a gdy jego 
palce się rozłożyły, spojrzałem w dół i ujrzałem klucz spoczywający w jego dłoni. W zakłopotaniu 
moje spojrzenie tańczyło pomiędzy oczami zamaskowanej postaci i kluczem w jego dłoni, przez 
cały czas, gdy on pozostawał nieruchomy, nieporuszony. Klucz był przeznaczony dla mnie, był 
częścią tej jaźni, którą dostrzegłem w otchłani, tej, która mnie uratowała i sprowadziła tutaj — 
wszystko, czego ode mnie wymagano, to chęć wyciągnięcia ręki i wzięcia go. 

I tak zrobiłem. W tej chwili, gdy wyjąłem klucz z ręki postaci, ogień poza nami został zdmuchnięty 
przez wycie wiatru, który powrócił bez ostrzeżenia, a wraz ze swoim światłem postać również 
zniknęła. Znów byłem sam w burzy, która szalała tak mocno jak wcześniej, jakby nigdy nie ucichła, 
a jednak teraz, z kluczem w dłoni, w końcu mogłem przejrzeć ciemność. Zobaczyłem kształty 
drzew wokół mnie i zdałem sobie sprawę, że wszedłem do lasu. 
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Wiatry, deszcz, zimno nie mogły już mnie niepokoić, choć były trudne do zniesienia, nie mogły już 
wywoływać we mnie rozpaczy. Zamiast tego poczułem, że coś się we mnie porusza, coś, co oczyściło 
mnie z lęku i zimna, jakie wywoływała na mnie burza, i teraz wspomnienie otchłani nie było już tak 
przerażające, gdyż znałem jej naturę wyraźniej niż wtedy, gdy widziałem to na własne oczy, które 
teraz mogły rozeznać wszystko wokół mnie. Zwróciłem wzrok w stronę, dokąd odleciała gwiazda, i 
dostrzegłem ją w oddali, wzywając mnie, abym poszedł za nią. I tak zrobiłem. 
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Wojownik 


| 


Szedłem przez las, mając pod stopami zimną, mokrą ziemię, wiał we mnie gwałtowny wiatr, a nieubłagany deszcz smagał 
mnie mocniej niż wcześniej. Jednak teraz mogłem widzieć przez ciemność, miałem poczucie kierunku, nie byłem już 
zagubiony, choć wciąż walczyłem. Ścieżka była bezlitosna i zdradliwa, wiele razy potknąłem się i upadłem, czasem tylko na 
chwilę, a czasem poślizgnąłem się i ześlizgnąłem ze ścieżki, którą podążałem, w nieznane, i musiałem się czołgać z 
powrotem. Całe moje ciało drżało, było pobite i posiniaczone, na całym ciele znajdowało się wiele ran, drżąc z zimna, 
przygotowując się na piekący deszcz i wichurę. Pragnąłem ponownie dogonić gwiazdę, ale poczułem, że moja determinacja 


słabnie w obliczu przeciwności burzy, która spiskowała z otchłanią, aby udaremnić mnie i zadanie, które sobie wyznaczyłem. 


Kiedy dotarłem na polanę, ugięły mi się kolana i upadłem na ziemię, ledwo mogąc się ruszyć. 

Chciałem iść dalej, ale byłem zbyt słaby, żeby się oprzeć, mając wrażenie, że deszcz z pewnością zjednoczy mnie z błotem. 
Odwróciłem głowę w stronę nieba i wciąż widziałem w oddali świecącą gwiazdę, która wciąż mnie przyzywała, ale nie 
mogłem już dłużej nalegać. Poczułem, że coś szarpie zakątek mojej świadomości i poczułem, jak zapada na mnie ciężki 
sen, próbując wrzucić mnie z powrotem w otchłań, poddać się jej uściskom, ponieważ nawet trzymanie oczu otwartych 
stało się bardziej męczące. Miałem tylko nadzieję, że uda mi się zaznać krótkiego wytchnienia w tym śnie, ale nie poddać 


się mu na zawsze, więc oczy mi się zamknęły, a świat pogrążył się w ciemności. 


Jednak w tej samej chwili, gdy moje powieki stały się wystarczająco ciężkie, aby je zamknąć, ponownie otoczyła mnie 
ogłuszająca cisza i nie słyszałem nic poza znajomym trzaskaniem płomienia i zbliżającymi się ciężkimi krokami. Burza 
zdawała się już całkowicie przepędzona, jednak zmęczenie nadal kazało mi leżeć bez ruchu na zimnej ziemi, aż poczułem 
ostry ból w klatce piersiowej - kopnął mnie właściciel zbliżających się kroków. Przekręciłem się po nagłym ataku i jakimś 
cudem zebrałem siły, by podnieść się na kolana i stanąć twarzą w twarz z napastnikiem, choć nie byłem pewien, jak 


mógłbym znieść obronę w moim osłabionym stanie. 


Obok ognia, który pojawił się nie wiadomo skąd, stała nowa postać, górując nade mną, wpatrując się w moją klęczącą 
postać, a jego oczy były skupione i przeszywające, nie takie jak spojrzenie postaci, która dała mi klucz, bardziej agresywna, 
osądzająca, zimny i zdecydowany. 

Jego dolna część twarzy wyglądała, jakby była nagimi kośćmi, pozbawionymi skóry i ciała, a w lewej ręce trzymał ciężką 
tarczę z tym samym symbolem, symbolem z czoła postaci z księgą. Jego niezmienny wzrok nigdy nie schodził z mojego, 


był wyczekujący i niecierpliwy, choć nie byłam pewna, czego ode mnie chciał, i pomimo 
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zimny i wrogi charakter jego spojrzenia, po raz kolejny poczułam, że rezonuje w nim coś znajomego. 


Nagle rzucił się na mnie i jeszcze raz kopnął mnie w klatkę piersiową, przez co upadłem z powrotem w błoto. Kiedy znów na 
niego spojrzałam, zobaczyłam, że znowu patrzył na mnie wyczekująco, chociaż był bardziej wściekły niż wcześniej. Byłam 
zbyt zszokowana, żeby się poruszyć, a jego oczy sprawiały, że byłam urzeczona, nieruchoma i zdezorientowana. Znów na 
mnie zaatakował, a ja jedyne, co mogłam zrobić, to wzdrygnąć się i odwrócić głowę z zamkniętymi oczami, z uniesioną jedną 
ręką, przygotowując się na kolejny cios, który nie nadszedł. Po chwili wahania podniosłem wzrok i zobaczyłem postać 
górującą bezpośrednio nade mną. Jej spojrzenie nie było już wyczekujące, ale pełne pogardy i wściekłego rozczarowania. 
Powoli odwrócił się ode mnie i zaczął odchodzić, a ogień wydawał się słabnąć z każdym jego krokiem. Nagle poczułem, jak 
narasta we mnie gniew, zdenerwowany, wściekły, choć nie do końca na myśl o tej postaci, która mnie kopnęła, a potem 
spojrzała na mnie jak na błoto i ziemię pod jego butem, ale bardziej na mnie. Naprężyłem każdy mięsień i przywołałem 
resztki energii, które mi pozostały, i zmusiłem swoje ciało do wyprostowania się, wbrew wszystkiemu, co wcześniej mnie 


sprowadzało. 


W chwili, gdy wzniosłem się na pełną wysokość, poczułem potrzebę podniesienia prawej ręki do góry i oddania pozdrowienia 
odchodzącej postaci, a gdy moje ramię się uniosło, podniósł się także płomień ognia. Postać zatrzymała się i najpierw 
odwróciła głowę, aby przyjrzeć się płomieniowi, który zamiast zgasnąć, obudził się do nowego życia, a następnie ponownie 
stanął twarzą w twarz ze mną. Nasze spojrzenia znów się spotkały i teraz jego spojrzenie, wciąż gwałtowne i zdeterminowane, 
nie wyrażało gniewu czy rozczarowania, ale niewypowiedziane uznanie. Ciężkie oddechy wydobywały się z moich płuc, gdyż 
wciąż byłem zmęczony, ale zdecydowany nie poddać się, i z równą determinacją spotkałem wzrok postaci. Nagle poczułem 
wołanie i odwróciłem się, aby spojrzeć na gwiazdę, którą ścigałem, a postać przede mną podążyła za moim spojrzeniem i 
również dostrzegła tę odległą gwiazdę na niebie. Wyemitował nowy, wyraźny promień światła, który świecił jaśniej niż 
wszystkie inne. Wymieniliśmy kolejne spojrzenia, zanim zrobił kilka kroków, pozornie w stronę gwiazdy i jakby była tuż nad 
nim i niedaleko w oddali, wyciągnął prawą rękę i chwycił promień światła, wyrywając go z gwiazdę i spuszczając ją w dół, aby 


ujrzeć, jak jasno świeci w jego dłoni, tak jak zdobywca patrzy na zdobycz, którą dla siebie zdobył. 


Tym razem, gdy znów się na mnie odwrócił, jego wzrok był pełen wyzwania, gdy wyciągnął ramię, najwyraźniej oferując mi 
przyjęcie promienia światła, chociaż jego pięść pozostała zamknięta. Podeszłam do niego niepewna i podejrzliwa, wyciągając 
rękę w stronę jego dłoni, na co on odpowiedział, cofając ją poza mój zasięg. Przez chwilę się wahałem, choć wzburzony tą 
akcją rzuciłem się do przodu, by chwycić go za ramię, ale napotkałem jego tarczę uderzającą w całe moje ciało i powalającą 
mnie po raz kolejny. Wstałem niemal natychmiast i wyraźnie widziałem wyzwanie w jego oczach, jego pozę i jasne przesłanie: 


jeśli chcę dla siebie promienia światła gwiazdy, muszę przyjść i zabrać 
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To. Okrążaliśmy się powoli, nieuchronnie odsuwając się na bok, aż ogień zgasł pomiędzy nimi 


nas. 


Wykorzystałem wszystkie pozostałe siły i nagiąłem ciało do woli, zmuszając je, mimo zmęczenia, siniaków, skaleczeń i 
zimna, do działania. Przeskoczyłem nad ogniem i uskoczyłem w bok w samą porę, by uniknąć jego pchniętej tarczy, 
zerwałem się na nogi i chwyciłem go za ramiona. Jego prawa stopa uniosła się, żeby mnie kopnąć, ale uderzyła w puste 
powietrze, gdy puściłam i podeszłam do jego pleców, wskakując na niego, lewą ręką zaciskając się na jego szyi, podczas 
gdy moja prawa ręka sięgnęła, by chwycić jego pięść, z gdzie promień światła jasno świecił pomiędzy zamkniętymi 
palcami. Potem ostry ból w boku pozbawił mnie tchu, gdy jego łokieć uderzał mnie raz za razem, a ja nie chciałam puścić, 
choć nieuchronnie mnie odepchnął. Zanim zdążyłem wstać z pleców, aby wznowić walkę, odwrócił się i płynnym ruchem 
uniósł pięść nad głowę, a z jego zaciśniętej pięści promień wystrzelił w niebo i zmaterializował się w miecz, który rzucił 


na mnie, jego końcówka skierowana na nasadę mojego nosa. 


Patrzyłem na tę postać z samą czystą wolą, buntem i powracającym wyzwaniem w oczach - niech nadejdzie ostateczny 
cios, jeśli będzie musiał! Jego własne oczy przyglądały mi się cierpliwie, a ja zostałem nagrodzony aprobującym 

skinieniem głowy. Opuścił miecz i poczekał, aż wstanę, po czym wbił go w ziemię pomiędzy nami i cofnął się. Popatrzyliśmy 
na siebie po raz ostatni, lustrzane odbicie nieustępliwej determinacji i czystości woli, zimnej i oderwanej, zdecydowanej. 
Zrobiłem kilka kroków do przodu i chwyciłem rękojeść miecza, ogień i postać, jak poprzednie, znikały w ciemności, w 


chwili, gdy wyjąłem ostrze z ziemi. Burza także powróciła, ale teraz nie mogła mnie powalić. 


Wiatr, deszcz, zimno, wszystko to wydawało mi się jedynie zwykłą niedogodnością, bo trzymałam w dłoni kolejną cząstkę 
siebie, która napełniała mnie siłą, aby to wszystko znieść bez względu na wszystko, zahartowana na zmęczenie i słabość 
co groziło, że zapadnę w ten sen, sen, który miał mnie ponownie połączyć z otchłanią. Wiedziałem teraz, że gdybym 
znów miał się z tym zmierzyć, tak jak wcześniej, chętnie stawiłbym czoła temu i wszelkim przeszkodom i trudnościom, 


jakie mogą się z tym wiązać. Gwiazda wciąż namawiała mnie, abym za nią podążyła. I tak zrobiłem. 
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Poszukiwacz przygód 


k 


Biegałem przez pola i wąskie strumienie, burza była silniejsza niż wcześniej, choć teraz widziałem przez ciemność i ani 
zimno, ani deszcz, ani wiatr nie były w stanie mnie spowolnić. Urosłem i mogłem stawić czoła każdemu wyzwaniu, które 
mnie czekało, będąc w stanie widzieć moją ścieżkę jeszcze wyraźniej niż wcześniej, jakby sama ciemność ustąpiła na widok 
mojej nowo odkrytej siły woli i determinacji. Gwiazda nadal mnie wzywała, chociaż teraz mogłem stwierdzić, że zatrzymała 
się tuż nad szczytem przypominającej szpony góry na horyzoncie, a im bliżej się zbliżała, tym bardziej zdradliwy stawał się 


krajobraz. 


Przez pagórkowate wyżyny i pofałdowane wzgórza, aż do skalistego terenu u podnóża góry, biegłem, wspinałem się i 
tarzałem, upadałem tylko po to, by wstać i kontynuować podróż, z pociętymi i krwawiącymi stopami, ale szedłem dalej. W 
końcu zacząłem wspinać się po nierównej górze, na sam szczyt, gdzie gwiazda osiedliła się. Najpierw szedłem wąską, 
kamienistą ścieżką, która wiła się wokół zbocza góry, aż nagle się skończyła, pod wieloma skałami i głazami, które w 
pewnym momencie zsunęły się i spadły z tego kamiennego olbrzyma. Przeczołgałem się po nich, czując, jak drżą i poruszają 
się lekko pod moimi stopami, gotowe w każdej chwili ustąpić i zabrać mnie ze sobą z powrotem na dół. W tym momencie 
przypomniałem sobie, kiedy zgubiłem się w oceanie, jak kopałem nogi w wodzie, szukając pewnego oparcia, i gdy tylko to 
wspomnienie przyszło do mnie, kamień, na którym zdecydowałem się postawić stopę, ustąpił i na chwilę uczucie zatapiania 


się w usidlającej otchłani wróciło do mojego serca. 


Zanim reszta skał opadła, chwyciłem się grzbietu góry i uratowałem się przed osuwiskiem, które planowało mnie zabić. 
Moje nogi zwisały przez chwilę, zanim udało mi się znaleźć wąskie grzbiety, na których mogłem je posadzić. Poczułem, że 
nie mogę się ruszyć, nie mogłem wypuścić pewnej stopy, którą znalazłem, bo gdybym to zrobił, z pewnością bym upadł. 
Rozejrzałem się, wyraźnie widząc wiele postrzępionych punktów, wierzchołków i skał w obliczu góry, których mogłem się 
chwycić, ale bałem się zaufać choć jednej, która mnie nie zdradzi, chociaż moja wola pozostała silna i chciałem iść NA. 
Sfrustrowany sięgnąłem do jednego z punktów, a potem ponownie się zawahałem, niepewny. Odważyłem się go chwycić i 
tak jak się obawiałem, natychmiast poddał się mojemu przyciąganiu i spadł w nicość poniżej. Odważyłem się jeszcze kilka 
razy, aż znalazłem coś, co wydawało się bezpieczniejsze, i tak zacząłem powolną wspinaczkę w górę, stale ostrożny, z 
wieloma diabelskimi skałami zwróconymi przeciwko mnie. Niektóre zdawały się zapewniać pewne oparcie, by zniknąć w 
kluczowym momencie, sprawiając, że wściekle próbowałem odzyskać punkt oparcia, podczas gdy wokół mnie szalał deszcz 


i wiatr, a mokre skały czasami praktycznie wymykały się, gdy próbowałem się chwycić ich. 
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Moja frustracja rosła z każdą zdradą kamieni i grzbietów, które jako pierwsze śpiewały obietnice 
pewnej pomocy, by zakończyć ich śpiew w chwili, gdy z ufnością wyciągnąłem do nich rękę. Walka 
była ciężka, ale to nie mogło mnie już zniechęcić, nie dawało jednak wytchnienia i odkryłem, że to 
już nie same trudności mnie przytłaczały, ale poczucie, że nie mogę być pewien tego, czego się 
podjąłem. znajdę przed sobą, a brak wytchnienia, choćby na chwilę, sprawił, że zacząłem 
zastanawiać się, dlaczego podążam tą drogą. W końcu dotarłem do małego płaskowyżu, 
przeciągając się przez krawędź na twardy grunt, po czym wstałem i spojrzałem na masywne 
szczyty, na które musiałem się jeszcze wspiąć, aby dotrzeć do gwiazdy, która była teraz ledwo 
widoczna za ich postrzępionymi krawędziami i potężna obecność. Przede mną była ziejąca szczelina 
i całkowita ciemność, która zniknęła wyżej, odsłaniając ponownie zbocze góry. Stałem i 
zastanawiałem się, do czego tak naprawdę dążę, jaki jest mój prawdziwy cel? Czy było warto? Czy 
było warto podjąć tę ogromną i pozornie nie do zniesienia walkę? Miałem teraz zarówno wzrok, jak 
i wolę, aby to przejrzeć, ale nie mogłem sobie wyobrazić, w jakim celu i w jakim celu, ponieważ 
takie odpowiedzi wciąż umykały mi w ciemności. 


Stało się to ponownie, burza w tajemniczy sposób zniknęła, a kiedy odwróciłem głowę w stronę 
pobliskiego źródła światła, moim oczom ukazał się aż nazbyt znajomy widok. Mały ogień, nowa 
dziwna postać, a obok nich obojga samotne drzewo rosnące na samym skraju płaskowyżu, którego 
korzenie wrastają pomiędzy skałami, zakotwiczając je na grani. Postać kucała obok drzewa i 
zbierała coś, czego nie mogłam rozpoznać, gdy nagle odwrócił się twarzą do mnie. W przeciwieństwie 
do poprzednich postaci, nie widziałem jego oczu, gdyż były ukryte w cieniu jego czapki, a światło 
ognia tańczyło tylko w dolnej połowie jego twarzy, która przywitała mnie otwartym, ciepłym i 
gościnnym uśmiechem, jak ciepły i gościnny jak ogień obok niego. Odwróciłem się twarzą do niego 
i zasalutowałem w ten sam sposób, jakiego nauczyłem się podczas mojej podróży. Skinął na mnie, 
abym podszedł prawą ręką, a kiedy to zrobiłem, w końcu mogłem zrozumieć, co zbiera - był to 
opadły owoc z drzewa. Podał mi jednego bez wahania, a ja z wdzięcznością przyjęłam tę ofiarę, 
wgryzając się w nią, nagrodzona słodkim i odżywczym smakiem, który natychmiast złagodził moją 
wcześniejszą frustrację. 


Uklęknąłem obok niego przy ogniu i kiedy rozkoszowałem się słodkim owocem, on wziął kolejny, 
po czym rozciął go nożem i wyjął pestkę. Przyjrzał się mu blisko twarzy ze spokojnym uśmiechem, 
a następnie odwrócił się na bok, aby wykopać małą dziurę w ziemi i zasadzić tam ziarno. Znów 
zwrócił się do mnie, tym razem z czymś, co wyglądało na porozumiewawczy uśmiech. Mój wzrok 
przesunął się z owocu, który jadłem, na samotne drzewo, które urosło w siłę pomimo trudnych 
warunków panujących na tej górze, aby zapewnić tak niesamowicie odżywczą nagrodę, a potem 
mój wzrok spoczął na małym kopcu ziemi, zaznaczającym miejsce, w którym postać zasadziła jedno 
z jego nasion. Kto mógł wiedzieć, że będzie to możliwe, że to drzewo przetrwa i wyda takie owoce? 
A chociaż tak się stało, jakie jest prawdopodobieństwo, że stanie się to ponownie? Z pewnością była 
to jednak rzadka szansa. Jednak te myśli nie dotyczyły nieznajomego stojącego przede mną, który 
wydawał się całkowicie pewien, że ziarno, które zasadził, wyrośnie, gdyż samo ziarno wiedziało 
tylko, że musi wyrosnąć. 
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Kiedy skończyłem jeść owoc, ogarnęło mnie nowe zamieszanie, ponieważ nie znalazłem w środku 
żadnego nasionka. Odwróciłem się do postaci z pytającym spojrzeniem, ale zobaczyłem, że 
wskazuje na szczyt góry. Tam w górze mogłem teraz dostrzec samotny promień przenikliwego 
światła gwiazdy, padający na niebo spoza szczytu, który wciąż zasłaniał samą gwiazdę. Postać nagle 
wstała i bez chwili wahania pobiegła na zbocze góry, zeskakując z krawędzi szczeliny w ciemność. 
Zrywając się na nogi, obawiałem się, że na pewno zanurzył się do końca, który krył się w tej pozornie 
pustej czerni, przypominającej przeklętą oceaniczną otchłań. Jednak nagle wyłoniła się jego postać, 
wspinająca się po postrzępionej skalistej ścianie z pustki w kierunku szczytów powyżej, bez 
wahania, wcale nie martwiąc się, że skały zdradzą jego uścisk, a żaden z nich nie odważył się tego 
zrobić. Jednak nie wzniósł się daleko, wystarczająco blisko, aby wyciągnąć rękę i chwycić promień 
światła w dłoni, po czym z taką samą łatwością i pewnością skierować się w dół, zanim odbił się od 
kamiennej ściany i wylądował z powrotem na płaskowyż. 


Zdumiony nie mogłem się ruszyć i tylko patrzyłem, jak wciąż uśmiechnięta postać zbliża się do 
mnie ze światłem świecącym w jego dłoni. Ujął moją prawą rękę lewą i wyciągnął ją w swoją stronę, 
z otwartą dłonią zwróconą ku niebu, i ostrożnie zasadził w niej światło gwiazdy, tak samo jak 
zasadził ziarno drzewa w ziemi, zamykając mój uścisk wokół tego. Spojrzałem na moją zamkniętą 
dłoń i widziałem światło świecące w moim uścisku. Kiedy odwróciłem się, aby spojrzeć na 
nieznajomego, widziałem ten sam ciepły i pewny uśmiech na jego twarzy, zanim podniósł prawą 
rękę, wszystkie palce jego dłoni były zamknięte, z wyjątkiem kciuka wystającego i skierowanego do 
góry. Ten gest był pewny i sprawił, że odwzajemniłam jego uśmiech. W końcu otworzyłem dłoń, 
aby odsłonić spoczywające w niej ziarno i jeszcze raz, jak już się przyzwyczaiłem, kiedy to zrobiłem, 
płomień ognia zgasł, postać zniknęła, a burza wróciła, więcej wściekły niż kiedykolwiek. 


Wiatr, deszcz i zimno uderzyły we mnie tak jak wcześniej. Zwróciłem wzrok na drzewo, które 
również ucierpiało z powodu ataku, ale pozostało niewzruszone, wysokie, silne, wyzywające i 
pewne. Uśmiech nie schodził z mojej twarzy. W dłoni po raz kolejny trzymałem kolejną część siebie, 
wiedziałem jednak, że nie mogę zabrać ze sobą samego nasionka, więc podszedłem do maleńkiej 
formy z ziemi, w której postać zasadziła nasiono drzewa, i wykopałem nowy dół obok, gdzie 
zasiałem ziarno gwiazdy. Nie potrzebowałem niczego, żadnej nagrody ani nagrody, która 
pobudziłaby mnie do działania. Stałem się niezachwianie pewny swojej ścieżki i niezależnie od tego, 
jak bardzo starałem się nią podążać, robiłem to z radością w sercu. Przeskoczyłem szczelinę w 
ciemność i chwyciłem się zbocza góry, które - byłem pewien - tam będzie, stabilne i lojalne. 
Wspiąłem się na zbocze góry bez obaw i ani jedna skała nie odważyła się ustąpić pod moimi 
stopami ani uściskiem dłoni. Gwiazda wciąż namawiała mnie, abym za nią podążyła. I tak zrobiłem. 
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Szczyt góry 


Wspiąłem się na zbocze góry z tą samą bezczelną pewnością, co postać, którą spotkałem ostatnio, z tą samą determinacją 
i stanowczością, co postać przed nim, prowadzony czystością wzroku ku mojemu celowi, którą obdarzyła mnie pierwsza 
postać na mojej drodze. Ciemność jeszcze bardziej ustąpiła, a wraz z nią burza osłabła, jakby zdając sobie sprawę, że 
walka ze mną teraz jest daremna. Deszcz ustał, ale gwałtowna wichura kontynuowała atak w nadziei, że mnie powali, ale 


to się nie udało. 


Czysty w zamiarach i wzroku, twardy w woli i determinacji, z radosną pewnością, z łatwością wspiąłem się na potężnego 
behemota, udając się na szczyt, gdzie stałem pod gwiazdą, za którą ścigałem się przez cały ten czas. Wciąż czułem, jak 
mnie woła, więc sięgnąłem po niego prawą ręką i zerwałem go z nocnego nieba, opuszczając go na dłoń. W chwili, gdy 
rozłożyłem palce i spojrzałem na nią, burza ucichła na dobre, a czerń przegoniło światło słońca wschodzącego na odległym 


horyzoncie. 


Trzymałem w dłoni to samo, co uratowało mnie z otchłani, ten odległy, a zarazem znajomy obraz siebie, którego wtedy 
nie mogłem rozpoznać, a teraz tak wyraźnie rozpoznaję. 


Już nie obcy, to byłem ja, nie to odległe ja, które zostawiłem, ale to, którym jestem teraz, w tej chwili. 


Jestem Uczonym. 

Jestem Wojownikiem. 

Jestem Poszukiwaczem Przygód. 

I niech wszyscy rozpoznają mnie po tym symbolu, który noszę na mojej masce, który noszę na mojej tarczy, który sieję, 


gdziekolwiek pójdę, który trzymam w dłoni, i niech otchłań drży na jej widok, a burza uderza w jego Iśniące promienie. 


Niech wszyscy będą świadkami mojej obecności pod moją gwiazdą przewodnią - swastyką. 


11 


Machine Translated by Google 


Duchy patroni faszyzmu i narodowego socjalizmu 
Czysty, Trwały, Pewny - Niezmienny. 


Postacie Uczonego, Wojownika i Poszukiwacza Przygód reprezentują podstawowe aspekty każdego faszysty i 
narodowego socjalisty, stanowią wyidealizowane archetypy, w których można się rozpoznać, identyfikując się 
z jednym lub dwoma duchami częściej niż z pozostałymi, a jednak zawsze będąc mieszanka wszystkich trzech. 
Stąd rozpoznajemy ich w naszych towarzyszach i mistrzach naszej walki. 


Dla niektórych z nas będą one niczym więcej, Archetypami, ideałami, do których dążą wszyscy faszyści i 
narodowi socjaliści, służą jako model przewodni, do którego można dążyć. 

Dla innych mogą być czymś więcej i stać się duchami patronami faszyzmu i narodowego socjalizmu, których 
naturę możemy rozważać i medytować. Mogą stać się uosobieniem tych sił i energii, które wzywamy, aby 
nasyciły naszą istotę lub wytrysnęły z naszej wrodzonej natury. 


Każdy z tych Archetypów lub Duchów ma swój własny symbol, który można zastosować w sposób, który może 
dać inspirację lub służyć jako znak Ducha, przywołujący siły, które reprezentuje. 
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Uczony 


* Filar uhonorowania prawdy 

« Siła ponad czasem 

« Ścieżka Prawej Ręki 

+ Podstawowa jakość: czysta (czysta) 
* Gest symboliczny: Salut rzymski 


+ Symbol: Klucz nałożony na Oko 


Ścigający, stróż i dawca wiedzy i mądrości, pomaga w zdobyciu 
wglądu, wskazuje ścieżkę i odpowiedź. Jest pierwszym duchem na 
drodze przebudzenia jako narodowego socjalisty, daje bowiem klucz 
do wiedzy, która otworzy oczy na Prawdę otaczającego świata, 


wyznaczając kierunek dalszego przebudzenia i zrozumienia. 


Stoi najbliżej Prawdy Absolutnej i wiecznej mądrości, jest Siłą Ponad 


Czasem, najbardziej zaniepokojoną Czystością naszego światopoglądu. 


Pojawia się jako postać ubrana w czarną maskę ze swastyką na czole, trzymającą księgę również ozdobioną swastyką. 
Czarna maska zakrywa jego twarz, co ma oznaczać wyjście poza świat materialny, śmierć Ego i osiągnięcie wyższego stanu 


istnienia. Swastyka jest umieszczona na masce jako trzecie oko, co ma oznaczać źródło transcendentnej mądrości. Książka 


zawiera Doktrynę naszego światopoglądu, którą stara się zachować w czystości. Oddaje salut rzymski na powitanie tych, 
którzy szukają i przyjmują Prawdę, a także ogłasza swoją lojalność wobec niej, dając znak, że szanuje Prawdę. 


Jego symbolem jest Klucz nałożony na Oko, pionowa linia klucza skierowana w górę od oka, symbolizująca przebudzenie 


do wyższej wiedzy i Prawdy, haczyk klucza znajduje się po prawej stronie, co oznacza związek Ducha z Ścieżka Prawej Ręki. 
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Wojownik 


* Filar toczącej się wojny 

« Siła przeciw czasowi 

+ Ścieżka lewej ręki 

+ Podstawowa jakość: Trwałość (twarda) 
+ Symboliczny gest: Pięść Zdobywcy 

+ Symbol: Miecz 


Obrońca i egzekutor Prawdy w świecie materialnym, zwiastun 


sprawiedliwości, pomaga w walce, dając hart ducha, stanowczość woli, 
siłę i chłodny dystans do wykonania tego, co należy zrobić. Jest drugim 
duchem na drodze przebudzenia jako narodowy socjalista, ponieważ 
daje siłę i wolę walki z niesprawiedliwością, gdziekolwiek się ona pojawia. 
Przynosi Prawdę Absolutną i jej wieczną mądrość do świata materialnego, 
jest Siłą Przeciwko Czasowi, najbardziej zainteresowaną Twardym 


sprzeciwem wobec wszystkiego, co jest obrazą Prawdy, oraz 


egzekwowanie naszego światopoglądu w świecie materialnym. 


Pojawia się jako postać ubrana w szkieletową półmaskę i niosąca tarczę ozdobioną swastyką. Półmaska oznacza 
połączenie Ducha ze światem materialnym, gdyż tam toczy się jego walka, lecz szkieletowy obraz przypomina tym, którzy 
są tego świadkami, że zaczyna przeciwstawiać się jedynie materialności, przynosząc śmierć wszystkim, którzy sprzeciwiają 
się Prawdzie, Prawdzie. wieczną mądrość, którą pragnie przywrócić doczesnym sprawom ludzi. Tarcza reprezentuje jego 
nieustępliwą i twardą postawę w obronie i egzekwowaniu Prawdy i jej sprawiedliwości. Jego gestem jest Pięść Zdobywcy, 


która ma oznaczać, że przybył, aby stoczyć wojnę, podbić, zająć i podporządkować wszystko Prawdzie Absolutnej. 


Jego symbolem jest Miecz, pionowa linia ostrza przecina poziomą linię, która tworzy jego rękojeść i reprezentuje świat 
materialny, oznaczając walkę o dotarcie do wyższej wiedzy i Prawdy na górze, hak klucza znajduje się po lewej stronie , 


co oznacza związek Ducha ze Ścieżką Lewej Ręki. 
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Poszukiwacz przygód 


* Filar dobrej zabawy 
* Siła w czasie 


« Obie ścieżki 

* Podstawowa jakość: Pewny (Pewny) 
+ Symboliczny gest: Kciuk w górę 

+ Symbol: Zasiane ziarno 


Duch cenienia, cieszenia się i doceniania Życia materialnego, 
przeżywanego zgodnie z Prawdą, napełnia serce radością w obliczu 


przeciwności losu, w obronie i w walce o Prawdę. Daje pewność, że z 


dzikim zapałem rzuci wyzwanie nieznanemu. 


Jest trzecim duchem na drodze przebudzenia narodowego socjalisty, pomaga 
odnaleźć radość w walce i przypomina o rzeczach materialnych, które warto 
chronić i pielęgnować. Stoi najbliżej świata materialnego i spraw doczesnych, 


jest Siłą w Czasie, najbardziej skupioną na docenianiu natury we wszystkich 


jej przejawach i czerpaniu radości z Życia w zgodzie z Prawdą w pełni, 


poszukując przygód i prawdziwej radości płynącej z Pewności, że żyje się zgodnie z całą naturą i Prawdą. 


Pojawia się jako uśmiechnięta postać z oczami ukrytymi pod czapką, niosąca torbę. Uśmiech oznacza pewność, 
pewność i radość, jakie odczuwa się, żyjąc zgodnie ze swoją własną naturą, naturą materialną w ogólności i 
Prawdą Absolutną. Jego torba oznacza gotowość stawienia czoła nieznanemu, odkrywania przygód i 
doświadczania Życia w taki sposób, w jaki miało być doświadczone. Ta radosna Pewność pomaga we wszystkich 
osobistych, doczesnych przedsięwzięciach. Podnosi kciuki, aby wyrazić swoją radość z materialnych owoców 


Prawdy Absolutnej, które można znaleźć w materialnym, doczesnym świecie. Oznacza to, jak dobrze się bawi. 


Jego symbolem jest Zasiane Nasienie, pionowa linia zaczyna się od strzałki skierowanej w dół i kończy się połączeniem poziomej linii, która ma 
dwa haczyki skierowane w przeciwnych kierunkach. Strzałka oznacza, jak wyższa mądrość, Prawda, zapuściła korzenie w poziomej linii świata 
materialnego. Pokazuje, jak świat materialny i natura są projekcją duchowego świata Prawdy Absolutnej, jak świat materialny jest zasianym 
ziarnem tej Prawdy, którym można się cieszyć, dopóki zachowane jest jego połączenie ze światem duchowym. Haki linii poziomej skierowane 


w lewo i w prawo oznaczają, że Duch ten ma równą pozycję ze Ścieżką Prawej i Lewej Ręki. 
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Rdzeń faszystowski 


Honoruj Prawdę 


Faszystowski światopogląd 


* Prawda rządzi wszystkim w życiu. Prawda może być tylko jedna. * Opinie, złudzenia i 
kłamstwa są kłamstwami, odchyleniami od Prawdy. * Wszystkie kłamstwa pochodzą z ludzkiego 
umysłu. * Faszyzm jest światopoglądem prawdy. * Wszystkie 

ideologie stworzone przez człowieka są 

kłamstwami. * Prawda wpływa na każdego inaczej. Równość 

i humanizm to kłamstwa. * Historia ludzkości jest coraz większym odchyleniem od Prawdy. 


Postęp jest kłamstwem. * Prawda jest bezosobowa, nie służy niczyim interesom. 


Wojna cenowa 

Walka faszystowska 
* Sprawiedliwość to przywrócenie Prawdy. 
« Współczesny świat zbudowany jest na interesach i pomysłach stworzonych przez człowieka, 
zbudowany jest na kłamstwach. * Nowoczesne prawo chroni kłamstwa. Nasz wróg jest 
legalny. Sprawiedliwość jest nielegalna. * Fałszywości są liczne i kłócą się ze sobą, ale wszystkie są 
przeciwne Prawdzie. * Nie może być żadnego kompromisu, jeśli nie pozwolicie, aby kłamstwa przyćmiły 
Prawdę. * Jesteśmy orędownikiem Prawdy. Każdy, kto atakuje, jest wrogiem. * Im gorzej się dzieje, 
tym większą swobodę mamy w wymierzaniu sprawiedliwości. * Budynki i instytucje 
mogą pomieścić prawdę lub kłamstwa. Przywróćcie ich do Prawdy lub spalcie 

je w dół. 


Baw się dobrze 
Faszystowski styl życia 
* Nie potrzebujesz ruchu, aby być faszystą. * Jesteś orędownikiem 
Prawdy. Pokaż to we wszystkim, co robisz. * Znajdź swoje powołanie, co 
sprawia Ci radość i doskonal się w tym. Zmuś świat do wzięcia 
ogłoszenie. 
* Pozwól, aby Twoja postać skłoniła ludzi do podążania za Tobą. * 
Dołącz do zajęć, które sprawiają Ci przyjemność, z innymi lub stwórz coś, do czego inni będą mogli dołączyć. 
« Staraj się osiągnąć swój pełny potencjał fizyczny, umysłowy i duchowy. * Stań się 
samowystarczalny, uwolnij się od wszelkiej zależności od wygód współczesnego świata i innych ludzi. * Prowadź 
życie godne pamięci. Dla nas 


wypadkiem byłaby śmierć w łóżku. 
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